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rzystasow~nle tlotWOrU powidctoweg<> na &cen• 'e&l t4-p wsze !~b pra.w!e z~wsze, z~b!eglem podej-rza.nym arty­
styclnie. Prawie zawsze za.wod.%1 ara.ma.W.rgia. Motywq­
cje psycho!<Jgbczne dz!ala.ń i za.choWań bohaterów z re­
guły zostają zubożone. Na.rracja, która organizuje na-j­
częściej powieść jako dzle!<J artystyczne, w teMrze 'est 
zabiegiem sztucznym t niena.W.ratnym. To tytko przy• 
kłady mówiące 0 tru.dtnoścJach a.<tapta~i prozy, prze­

kszba.kamia jej w ~bwór sceniczny. 

oczy.wiście zcta.rzają się inscenizac,e, w których t/Jdltje się sbWO­
rzyć samoistne dzieło teatralne odpowiada~ące silą swego wyra• 
zu oryginałowi. na.pisa.nemu w innej tormte, ale są .to wy?ątki, 
często zresztą przyjmowane również z zastrzeżenia.mt, pomeważ 
w sensie aostownym odbiega.'ą znacznie od orygmalu, jeśli na­
wet odtwarzają jego ducha.. 

w każdym wypadku autor opracowania scenicznego mus! zna­
leźć jakąś zasadę, wedle której organizuje na nąwo material z~­
czerpnięty z powieści. W Teatrze Nowym oglądamy adaptacJę 
powieści Franza Kafki pt. .,Ameryka" opra.coW<Lną przez Jean 
Louis Ba;rra.u!t. W tej wersji pierwsza powieść wielkiego pisarza. 
naszego wieku - Franza. Kafk.i, napisana ~o roku 1913, fa.wi się 
ttam jako ciąg luźnych obrozów przedstawta.,ących losy mtodego 
cztowieka., który przybywa z Europy do Ameryki. Każdy z tych 
obrazów jest zamkniętą calością dra17ULturgiczną, jakby strofą 
baUady. Ta./< więc autor adaptacji nie bil.du'e dramatu na zasa.. 
dzie na.rastania konfliktu, dążenia do kulminacji i epilogu wre­
szcie. Insceniza.bor teqo tekstu o.trzymuje material, który dopiero 
na scenie powinien się ukształtować w precyzyjny, podporząd· 
kowany określonej koncepcji twór teatralny. 

I l 

Slyrnny .,Król Ubu" dzieje się w Pols.ce czyl·l wszędzie i ni• 
gdzie. Tak abstrakcyjnym pojęciem byl.o dta auwra tej sZt!.hkl 
stowo ,.Polska". Mam wrażenie, te i .,Ameryka" Franza Kafki 
dzieje się wszędzie 1 nigdzie. Jest to po trosze Farlandia, kraj 
z baśni i marzeń, kraj, któreqo nie ma, ale do którego się tę­
skroi, który się nienawidzi. ZWlaszcza dzisiaj -rruxi:na tak poj­
mować tę książkę, qdy o prawdziwej Ameryce wiemy aż tyte. 
Pójście tropem realiów za.wa.rtych w powieści Kafki, nawiązy­
wanie do zawartej w książce krytyki zjawiSk s-polecznych jest 
zajęciem o tyle jalowym, że odkrywa się prawdy banalne ! robi 
pisarstwu auto-ra krzy-wdę. 

w przedsbawtenlu Huebnera Idzie się w pewnym stopniu jed· 
nak tym tropem. Owo dema.sk.owan!e Ameryki jest plaskie l jed· 
ncwymiarowe, wygląda trochę na straszenie dzieci opowieściami 
o zlym wilku. Jest mata scena w tym przedstawieniu, która. 
zdaje się zapowiadać próbę stworzenia jakiejś syntetycznej wi.zji 
tego kroju. Kar! Rossma.n - ów mtody przybysz z Europy -
dostaje się do domu swojego wuja., przystowi<JiWego rekina ka­
pitalistycznego, czcigodnego - po amerykańsku - senatora l jest 
poddany tamtejszej edukacji. Kilku preceptorów uczy go wszy. 
stkieqo na raz, stara się go zmusić do przyjęcia reguł gry. Roz­
ka zy ! P:<JUczenia padają , ze WS'Zystki<;'h stron, mtody cztowiek 
miota się między swym .,sentymentalizmem" europej~kim a ame­
ry•kańską .,rzeczowością". Późrolej jeszcze inny obrazek - tlum 
bieqających .,chłopców Od windy", przechodzących gości, róż­

nych ludzi w hotelu .,Occidentat". Ale tutaj za.braklo spotęgo­
wania ruchu do obłędnego a.bs-~u. 

Teatr Nowq 

A" 
W calości jedJna.k przedstawienie rozpada. S'ię na kilkanaście 

mniej lub bardziej zwartych scenek, · których aośtowność, ·i!~ 
stracyjność i mialko-ść jest czasem denerwująca.. 

III 

I jeszcze jeden obraz z tego wido.wis:ka. Para totrzyków - Vela­
marche i Robinso•n- spędza noc u damy o nie lepszej r eputacji. 
Trafia tam nasz bohater. Chce się wyrwać z tego domu. Wyda· 
rzenia tej nocy stają. na grcmicy qroteski i upiorności. Scena 
znakomicie zrobiona 1 zagrana, poptsowy epizod Ewy Zdzieszyń~ 
skiej. Ten świat m0qą tylko zbawić Anioly Teatru z Oklahomy, 
ale nie z takieqo, jaki został pokazany w końcowej. scenie tego 
przedstawienia. Musialby to być teatr z majaczeit l snów, tak 
jak z majaczeń i snów powinna być chyba cala ta wizja fa.nta­
stycznej w gruncie rzeczy, zrodzonej z lęków naszej CJIIWi!iza­
cji, symbolicznej, a nie konkretnej Ameryki. 

Wydaje się, że realizator przedstawienia nie mógl się zdecydo­
wać, jaki ostateczny sens ma mieć jeqo inscenizacja. Myślę tu 
o sensie w znaczeniu interpretacji i w znaczeniu artystycz:nego 
wyrazu. 

IV 

W idowisko Ja.ko r zecz do oglądania może jeszcze w znacznym 
stopniu nabrać walorów atrakcyjności. W czasie premiery pra.so­
wej grane byto w dziu.:ltie zwoini>dnym tempie, choć inscenizacja 
wyraźnie wskazywala na intencje rozegrania calości w sposób 
dynamiczny, ostry, atakujący widza. 

Nie spetnily nadziel songi wplecione w to widowisko. Miały 
zapewne przedstawiać nam prawdziwe uczucia i myśli lud zi, 
którzy nie moąli ich wprost wyrażać uczestnicząc w scenicznych 
wydarzeniach, obracając się w trybach nieludzkiej machiny 
amerykańskiego życia. Ale bo jal<oś nte wyszło. Może zawiniła 
muzyka, może aktorzy nie bardzo poję!! znaczenie tego zabiegu 
inscenizacyjneqo. 

Wychodząc z teatru odcZ'UMa się gorycz, źe kawal rzetelnej 
morderezej roboty, jaką włożono w to przedstawienie, nie daje 

pelnej satysfakcji artystycznej. Wspomina się tadne epizody ak· 
torskie BOGUSŁAWA SOCHNACKIEGO (Delamarche), ANDRZE· 
JA MAYA (Robinson), ZBIGNIEWA JOZEFOWICZA (Pa!acz), 
RYSZARDA DEMBIŃSKIEGO (Starszy Portier), ZYGMUNTA MA· 
LAWSKIEGO (Senator Jacob); pamięta postacie pokazane przez 
ZOFIĘ GRĄZIEWICZ, JANINĘ JABŁONOWSKĄ, ELZBIETĘ JA· 
SIŃSKĄ czy IZABELLĘ PlEŃKOWSKĄ, ale żaluje się, że ten ca­
ly wysilek zesP?tu aktorskiego nie przynosi w calośCi sukcesu, 
który móglby być, 

A rola tytulowa? Odroloslem wrażenie, te STANISŁAW ZA­
TŁOKA w !'o!i Karla Rossma.na nie mógł sobie poradzić z nie­
konsekwencjami reżyserskieqo zamystu. Nie bardzo chyba wie­
dział kogo ma grać. We wszystkich znanych z !iteratul'y posta­
ciach młodych ludzi, którzy przeżywają swoje lata wędrówek 
i nauki, zachodzi proces dojrzewa.nla Intelektualnego l psychicz­
neqo. W tym przedsta.w!eniu Kar! Rossma.n jest tym samym 
szlachetnym i niemal naiwnym dziecięciem od początku do koń­
ca. Nie wiado-mo k-omu z tego czynić zarzut - akte>row!, reżyse­

a~torowi adaptacji? 
HENRYK PAWLAK 

Teatr No.wy: Franz Ka.tk.a "Ameryka", adaptacja J ean Louis 
Ba.rrau.tt, przek!ad - Ju!iusz Kydryńs·ki, reżyseria - Zygmunt 
Huebner, scenografia - Ewa t Franciszek Starow!eySfCy, muzyka 
- Stanistaw Radwan. 


